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z.~ w<;zy:;tkich stron Polski dochodzą 

• coraz obfi tsze wieści· o przygotowaniach 
do obchodu setnej rocznicy śmierci bo!Ja
tera z pod r~aclawic, który w ten sposób 
będzie mi al charakter uroczy~ tuści ogól no
na rotlo wej. Gdy jednak ru:1patrnjrmy orga· 
nizację obchodu i projf'ldowane szczegóły 

programu, widzimy w n;ch mozaikową roz
maitQŚĆ. J~d!IO w nich j1~d11a!\ j~st w::;pólne: 
mi<1now.1cie organizacje obchodu njt;ły u.ie-
1ual wszędzie 1wjpoważniejsze sf~iy oby
watelslrie 

W Ga I i c j i wyłoniły się dwa główne 

komitety w Krakowie i Lwowi<>, k!óre O · 

~t~iltiio \\ ytv. orz)ły ws; ó ny kc.nlilt:t krajo
wy, polegający na ścisłem współdziałaniu 

i Jednolitości akcji . W ten sposób Galicja 
i w tym zakresie okazuje insty11kt organiza
cyjny, dąże11ie do jed1rośc1 i konsc1lidaCJi . 

W Po z n a il ski e111 organizację i kie
rownictwo przygotowania do obchodu uję„ 

ła R.tda Naroclow<J, której biuto central1-
2uje tę akcję i udziela. wszelkiej pomocy 
inicjatywie prowincjonalnej . 

W Kró l estwie lego rodzaju jedno· 
litość akcji dotąd nie zaz1rnczyła się. Nie· 
wąipliwie przyczyna tego tkwi głow1lie w 
warunkach, jakie tu wytworzyła okllpacja, 
lllóra podzieliła krnj na dwie połacie, ży· 

j<\C~ poniekąd odrębni:m życiem, w każ

dym razie skutkiem. lltrudnier1 komunika
cyjnych i cenzurainych skrępowaue w swem 
działauiu, co daie się dotkliwie odczuwać 

w każdej l.1ziedzinie życia społeczrtego. 
W Królestwie przygotowan:a do obcho· 
Kościuszkowsluego są więc rozprosz

loLulue, -pos:zc;:t':',_.;6J. ,.i'bst, , 
steczka i wsie organizują obchód na 

własną rękę i p1zeważnie wlasnemi siłami, 

gdyż jak dotąd w niektórych tylko mias· 
tach powstala organizacja, która ma 11a ce
lu uuzielanie pomocy w urządzeuiu obd10-
du okolicznym wsiom i miasteczkom. 

Jako ob1aw dodatni należy podkreślić, 

że inicjatywę obchodu uj~ly po miastach, 
zwłaszcza na okupaCJi austro.węgierskiej 

Rady m1c--jskie, które w formie komitetów 
obchodowych powołały do współudziału 

szersze sfery obywatelskie. 
Co do projektów uczczenia rocznicy 

śmierci Kościuszki, to w następstwie wspo-

Dykteryjki ułańskie 
I. 

Nieprzenikniona, dysząc.a groz11 noc. 
'vV głQbiacb tnjemniczyuh lasów toczy 

s\ę z;więty bój - wzdłuż linji słychać 
głuchy rozgrzmd dział armat.nich. Od 
czasu dn CZlll'U z 111rnków nocnscb wy
błyśnie rakieta, zajaśniej~ chwil parę w 
górze i - zginie. 

W ołyńsk11, rJr-ogą stęp?.. rl v. urzędem 
jaC\Ś senni jadą jf'źJźcy. Pusuwaj11 się 

wolno, Mtniżtiif': w tnkieh cienrnościn<~b 

kark ~kręr~ić nie trudno. 
-- Stać!... St<ićl... P1•dflj dalrjl„. 
Z t;ylnich sze.regów padło naraz kilka 

głosów. 
- Ifoni~c się Zf!Ubił ! -- Stać! stać ! 

- ePra;i; nata.rczywiej. 
- A cóż tam do cholery! - ktoś od-

burknął gniewnie, jHk widać z to1rn -
„ktoś st11rs:r;y". 

- A no .. . 
W dusz~r „startilego" zrod:..1ih się jak

by zaldnpntanir, Jakby zrowmiałe: rlja· 
bełby zabłądv.ił ! 

Wsród. jeźdźców pewne ożywienie. 

Oddział zatrzymuje się . 

- Daj papierosa. . . sł,vchaó pro 
szący głos. 

mniani:j niPjedncl!tości akcj', widzi się

wjelką ·rozmaitość. W niektórych miejsco
wościach postanowiono wystawić pomnik 
i(uściuszki, w bardzÓ wielu miej~cowo
ściach pla1JO\\ ane ·jest wmurowanie - rn

zwyczaj w kościele, tabJicy pamiątko~·:ej . 

Zdawałoby się, że~ {1!a prowi,1cji, która 
zawsze skwapliwie słucha głosu stoi cy, 
powini{•nby być miarodajny projekt W<1r
~za1>. y. Niestety, Warszawa, pocblonięta O· 
becn;e tale ważnemi sprawami polityki 
bież;4cej, niema czasu zająć się poważuiej 

tą sprawą i obchód Kościuszk.)wski za
mierza urz<\dz;ć w skromnych stosunkowo 
10zmiarach, skutkiem czego prowincja ska
zana wstała lla własną inicjatywę i po
mysł.w.'oŚć . 

W -swoim czasie sł us zn ie podnoszono, 
że setna r.ocznica śmierci Kościuszki, jako 
uroczystość ogólno-narodowa, powinna być 
uczczoua w sposób jed11olity, jakimś czy
nenJ zbioiowyrn, któryby odpocviadał z je
dnej strony patrjoty-cznemu cha:akterowi 
lej uroc2ystości, z t11ugiej strony powadze 
i historycznemu znacze!liU chwili, jaką Pul
ska obecnie przeżywa na progu nowej 
szczęliwszcj przyszłości. Myśl to niewą1pli· 

wie słusrna, i, zdawałoby się, wykon<Jlna 
w chwili, kiet1y hasło zjednoczenia 1 uje· 
dnolicenia polityki polskiej, powszech11e 
znajduje uznanit·. Jeśli jednak postulat je
d11ol1toś::i polityki polsld-=j jest rzeczą trn· 
dilą, to o ileż łatwiejszą p0winna być je
dność w mamfoscacji uczuć patrjotycznyc.:IJ 
w rocznicę narodową. Sądzimy, że je 
w:f.•~ll'l al"61Mt .t._• i.JtJ~i1.!rv się tO' 
że więc jeśli nie cała Polska, to 
mniej poszczegóine jej dzielnice powinny 
skupić swe siły, aby setną rocznicę Wiei· 
kiegl:.i Naczelnika Narodu uczcić jednym 
pomnikowym czynem, klóryby nie tylko 
miał praktyczne znaczenie, jakie daje ze
strzele1tie w jednym kierunku rozdrobnio 
nych wysilków, ale któryby zarazem 
świadczył o .naszej dojrzałości i zuolnu
ściac:i organizacyjnych. Galicja już to u
czyniła . Połqczooe Komitety krakowski i 
iwowski wydały piękną odezwę, w której 
wzywają do składania datków na Fu11Lh1sz 
I<:ościuszkowski, przeznaczony na cele 

- Najgorzej! sam dostałem - oboję

tnie brzmi od powiedź. 
- Jechał cię s~k ! -- z11klął jeździec 

i ;.;-śród urągań towarzyszy wcisnął się 

między dwa konie. 
Na chwilę uciszyło się . Seli ogarnął 

strudzonsch ż<llnierz,v - poch,Ylają się 
na karki koni, dr,,,emią .. 

Wtem ... · • 
Echo poniosło w las ułańską piosenkę: 

Którqdy Jasiu. hórędy Jasiu 
pojedzie~z. ptijedzies~~ L. 

T i> konieo d\ijeżdża do śrnd!.rn. 
-- Marsz! 
Haz piN\l'l poczęta 1iieprędko ginie. 
... WraCRj<t z okopów. 
Las kuń0:r,y się, szwadron wyjeżdża 

na pola. .Mrok rzaddzy. 
Stae ! 
Cóż tam znów ? -- pytają z. tyłu. 

Pi~·śi1 l'Wie się, targa. 
D.1 stu djablów ! 

Paru przeduich jeźdźców odhpzti: się 
od szwad'rnnu w beok. Wśród ciiomnośoi 
mig1i~e elektryczna 1atat'ka, ktoś zapala 
zapałkę. 

Wahanie. 
W szeregach wesołość ... 

szkolnictwa polskiei:;o na Litwie, bliższej 

njczyźl'Jie Kościus~!d. 

W Ki ól.estwie wyłoni la się podobna o
gólna inicjatywa. Jęsl nią projekt Klubu 
Polskiego ufundowania w Wa'rszawie Szko· 
ly Kadetów. im Kościuszki. Tamtejszy lw
rnitet akceptował ten projekt, a nawet zna
lazł ~ię hojny ofi.arodawca, który przezna
czy! 100.000 na ten cell Byłoby wskazane, 
aby inicjatywa podjęta została przez pro· 
wii;cję, iżby nie rozpraszać sił . 

Sqdzimy jednak) 'że należałoby podjąć 

próbę porozumienia się Komitetów obcho
dowych w głównych miastach trzech dziel
nic w celu wystawie11ia jednego hasła, 

któieby skupiło ofiarność całego narodu 
na wystawienie pomnika, godnego pamięci 
Wielkiego Bohatera i w najpóźniejsze lata 
świadczyło wymownie o społeczeństwie 

dzisie'jszem w mómencie powstania pań

stwa polskiego. 

Życie a szkoła 
(Roman Zawilitiski. „Życie a Szkoła• w 

Krakowie 19 t 7 r., str. 131). 

Mecenasowi Autoniemu Osuchowskie
mu , twórcy „1\'facierzy µuls!d ... j" Króle
stwa Pul8kiego, opiekunowi i oręddwni 
kowi naszej nświ:ity na1·odu\Hj w hułdzie 
i czci P'·święcił aut11 r swych m,Yśli przę
dzę i swych uczuć kwiaty. Dedykacji 
tej nie n1ożtla lllfj podkreślić Ror.nan 
Zawiliński zasoby swej wiedzy i energję 
pracy swojej cddal jako pedagpg w słu. 

żb11 idei w.vctinwa:iia narodowf•go w śrn
dniclJ szkołach polskich w G,llicji i Kra
ku\\'ie. Dla ideału teg • prncuje z górą 
at 30 e?;ynnie, praktyezuie i teoretycz

MeoetJas 0suchl1\o\·sk1 " L~tkii'i1 pracu
w111k•)tn starut się zawszo grunt gotować 
jak HajszerszJ. jP.gu troską zawsze było 
dać narodowi jaknajwięct>j szkół. on tro
skał się o nerw k•utdegt1 pr-zedsięwzięcia 
i pOCZj'IH\n1a oświatnwego - o grosz dla 
szkoły polskiej. Wielki skarbnik naro
rlowy nie szczędził i swojAj s;r,katury. 
11ecenas oświaty i jej szerzyciel tutaj 
się jednoczą, „Galiejaoin" i .Królewiak" 
- jakb,) śmy potocznie się wyrazili -
zjednoczeni u rydwanu kultury swojego 
.iednego i Iiiero2!dlielnego nar·udu. 

Niemałą podnietą autorowi byly „Na.i
ogólniejs;;::e ideały z,vciowe Bolesława 

- Zbłądziliśm~ ! Z,;ubiliśmy drcgę ! 
. - Nic dziw11ego„. 
- A bo co~ 
- Zwycz::ijnie- mapa się skoJ'.l· 

czyła! -
- Ha. ha .. 

Il. 
Hłnta i hsy. lasy i błota - j>\k kto 

WfiJ i. 
Ułani pełnią slużbę vv~rwiaduwczą. _ 
-- Obiad! - rozległo się zn11nP, ulu 

biune przez żołnienr,y słl)wO. 

Huch, rwetes, brJJęk menażek -- \·\ ia
rn kłusem biegnie d~1 polowt>j kuchni, 
l:ltaje w kolejce i z niP-cierpliwością drep
ce na miejscu: parę minut oczekiwania 
wyd,;je jej się nieskol'1c:.-:l)uością. Stara 
się 1,1.ięo czemś zapłaeić te przykre w 
życil,l „leguna" chwile. 

- Kuchar.11 mój przyj;;;.ciel - ktoś 

krzyczy z szeregu, clwąc r,askarbić sobie 
łaski kucharza. 

- Niept·awda - przeezy drugi -
kucharz mój przyjaciel! , 

- Pluję na twego przyjaeiela - \ihu-
rza, się pierwsz,Y. 

Prusa". Ob3j prz.~i·:('i Rą myśln, E:onar
s!iieg.l, ie „takich , _,by\~<'ltdi 1;1i1: ć bę· 

Jzie rzeczpospnlitn, j11kich subie sann 
utwM'!ilY"· A że dzisi;1j wielka ju~~ pvr · 
rozważyć, C!ilY dotychczasowa szknła orl· 
.Powiada naszym putrzebqm, a potem 
dać pozytywne wnivs.ki naprawy czy 
przebudowy S7.koinrj, 1irne.to tern wię 
ksza zasługa tych, co nie Jeno ust.et-ki 
pokaż~!. lecz i sposób naprawy podadzą. 

Tak czyni nasz autor. 
Wychodzi z zaloteni~, że „kiedy ia· 

reszqe nadejdzie chwila, iż naród nasz 1)ę

dzie mógł swobodnie stanowić o sobie i 
zw i óci się z całym zapałem ku organizacji 
szkoły swojej, szkora ta... musi być 11aro
dowa, zastosowana do ide[1łów i potrzeb 
narodu polskiego". „Naród nasz potrzebuje 
obywateii zdrowych f1zycwie ' i duchowo, 
zdrowie zaś duchowe zdobędzie, jeśli siko
ła rozwinie w młodzieży nie · jedną tylko 
siłę ducha, nie rozum tylko lub tylko uczu
cie, ale zarówno rozum, uczucie, jak pa
mięć i wyobraźnię, jeżeli zahartuje wolę, 

a uszlachetni serce". Ideał wychowania 
opięra na równoczesnych ftlarach: religii, 
etyce, sztuce i nai:ce. BLldzić naukowy • 
iuteres, tworzyć popęd do ~amodzielneg0 

badania jako objawu samodzielnego życia 
duchowego, to wytyczne dla szkoły naro
dowej. Są to też poglądy Prusa u nas już 
dawniej, a w Niemczecb Enclcena i jego 
uczuiów. 

Społeczeństwo pr.zysz!ej Polski pragnął
by autor widzieć rozwa,stwowane na d1ęść 
oświeconą, wykształconą i uczoną. „N~iród 

nas! dą~yć musi do posiadania m1ljonów 
ludzi oświeconych, se.trk tysięcy ludzi 
wyk szt id co ny c h, a tylko tysięcy, a 
uajwyżej dziesiąt:ek tysięcy ludzi 
ny c h. Ci ludzie, których zawo 
być pM umysłowa lub f1zy 
małym ruchem połączona, muszą 
średniej podczas rozwoju fizycznego i wzro
stu doznawać opieki ·szkoły i w tym ki~

runku, jeżeli nie mają skarleć". 
Dziać się to musi sposobem p·racy rę~ 

cznli'j, grami zabawami itp. K4'ztałcenie 

umyslowe trzeba sk1ócić na dobro zajęcia 

fizycznego. „Należy uznać wykształcenie 

uniwersyteckie za dostępne dla umysłów 

wybranych, dla głóN naprawdę utalento
wanych... inaczej naród będz.ie żył pozo
rami oświaty, mając miljony analfabetów, 
niemal setki tysięcy niby uczonych i garść 
pół wykształconych lub samouków!". 

J(to zjadł obiad, µędzi czemprędzej 

po herbatę. 

- No, kucharzu, dolejcie jeszcze choć 
troszec;r,kQ - ten i ów prosi' pokornie„ 

- Nie mogę .- tlomaczy się niewzrn· 
szony, o twardem sercu kucharz - ber·· 
bata z rumem .• a co drhre. to nie dużo! 
~ Ha, trudno ... - zrezyguowally po· 

wraca do baraku ułRn. 
Wtem.„ Gremj1-dne oburzenie: herha

t:1 bez cukru, gorzka. jak sto djabłów 
I ub jeszcze Cli g0r~>Zf'r2,'". 

- Inspekcyjny. do wa0hmistrzn! -
dop••miBu.jq się energi(~7.nie swych praw 
pokrzy wd zen i żołnierze. 

Inspekcyjny, chlnp moro"''Y, biegni ,-, 
do waohmistrzn !'Ze-fa - po chwili wra
ca i jui we drzwiach oznnjmia roześmia" 

llym głosem: 
- P::inowie t .bycze l - wiecie, en pn

w.it>dii:ił- 1,rnchmistrz;, dlnczego herbata 
t11ka gorzka'? 

-'?„. 
- .. borum:r,j:idł 
Ogólną wes(1łl)ŚĆ. 

Wachmistrz pn;e~zedl 

cukier! 

do historji. ' 

- Panowie, dajcie spokój - godzi („Dekad.a") 
ich trzeci - co będ7.iiecie się kłóciij o 

M. Slzrzetuski. 

taki1~ ... „h,vle co"! M3MMiR1łj'łl'j'ilm 
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Dla warstwy oświeconych prze· 
znac2 a sześcioletnią szkolę pos poi i tą, po
te rn dwuletni kurs rolniczy, gospodarczy 
lub 1zemieślniczy, a w1eszcie uniwersytet 
I udowy. Część wy k szt a ł co n a byłaby 
wyk'lztalconą w szkole średniej Sieściole

tniej, następnie w rnwodowy.ch uczelniach, 
jak handlowe, przemyslowt>, serninarja, na
uczycielskie i td., pozatem na powszech
nych kursach uniwersyteckich. Prawdziwie 
tylko uczeni szliby ze śrtdniej szkoły do 
trzyklasowego gimnazjum, a p.)tem na u
ni'wersytet h•b technikę. 

Świeżość pomyslu autorowego tkwi w 
tern, że szkołę pospolitą czyni sześcio:et

nią, że szkołę średnią czyni naprnwdę O· 

gólnie kształcącą, wiąże ją silnie z życiem, 
ka~e jej stwarzać i rozwijać 7ywe siły po
znawania i działania, a mał·i g1omadkę 

wprowadza tylko -do trzechletniego gimna
zjum. Plany jego są nietrudno ziszczalne 
i wykonalne prócz pierwszegn. Naród nasz 
długo jeszcze po zakątkach wio<;kO\\ ych 
poprzestawać będzie i musi na j~dnokla

sowej szkółcf'. Ale zarys ideału musi być 

zupełny, on się nie ogląda ml lwardą rze
czywistość. Rrzeczą już praktycznej poli
tyki szkolnej będzie w m1a1ę możności do
ciągać budowę do plauu leorelycznegc. 

Pomysły swoje rozwijał już autor przed 
wydaniem książki ~S\\ej na \\·alnem ze
braniu profesorów polskich w Krakowie z 
wiosną br. Jakkolwiek modyfilrnwa110 za
rys Zawilińskiego, przecież zebra nie dosz!o 
do wniosku, iż "przyszła polska szkoła 

wychowawcza po\\ inna zachc•\\ ać ml'żliwie 
jednolitą i ciągłą linję wychowania i wy
kształcenia od dzieciństwa do dojr1alvści 

psychicznt>j, że po czteroletniej, powsze
chnej szkole początkowej następować p0-
wi11na jako jej przedłużenie 4.-6 letnia 
powszechna szkoła ś1ed11ia, że zakończe

niem wykształcenia i wychow~n;a powinna 
ć 3-4 letnia szkoła w,yższa, jak gimna

wudzielnc: humanistyczne i reali..,. 
gadzamy się najzupełniej z autorem 

wychowawcą, że wdroże11ie młodzi naszej 
do pracy, obowiązkowości i charakte1 u u· 
czyni jednostki pożytecz11emi społeczcń· 

st wu i ludzkości. Zgadzamy się, że „ w tej 
całości, złożonej z sumy pracy przyjem11e1, 
któraby się stała nałogiem i potrzebą, w ca
łości poświ~conej użyteczności pnbltcznej, 
zn-ajdzie się jako ostatni cel szczt;ście wła· 

sne, tryskające z przeświadczeni:>, że życie 
jest pracą, a tylko praca - życiem pra-
wdziwem", m. 

niegdyś przez naszych pr:wicow 11twnrzo
ne, jest dla nas drogiem wspomnieniem 
historyczneni. Dziś chcemy Litwy w grani· 
ClłCh, w których od czasów ;amier1chłej 

prze~złnści zamieszkuje ~zczep litewski. 
Obce 7ywioły stanowić będą 

ś r ód n a s m 11 i ej s z o ś ć, którym po
winniśmy przyznać przynalf'żne im prawa, 
jakie prz.ywają również inne wolne kraje 
demokratyczne. 

Wielkie Ksh;stwo Litewskie, dopóki by
ło o:io wyłącznym gospodarzem u siebie, 
również nie krt;powało u siebie ani obcej 
wi;iry, ani też obcych narodowości; pr7e
ciwnie - pozwoliło im żyć swobod11ie. To 
znaczy, ie na.sza przeszłość winna przy
świecllć przykładem naszej przyszłości". 

n Pośród wa lezących o brzym ich mo
carstw-pisze autor artykułu dalej-Lit w a 
je st st o su n k o w o m a ł y m, s z c z u
p ł y m kr aj em. Opanowuje leż nie jed
nego obawa, czy jej głos, wołający o wol· 
ność, zostauie wy~łuchany. Lecz Grecy, 
Bułgarzy i inne pomniejsze muody nie 
tak jeszcze dawno były w położeniu na· 
szem, a jednak udało im się zdobyć wol
ność upragnioną; postawiły je na nogi 
w elkie mocarstwa, powodowane interesami 
w{asnymi. Ich przykład krzepi nadzieję 

Litwy•. 
"Odbudowa Litwy-konkluduje "Liet. 

Aidas"-przedewszystkiem zależną "jest od 
(:>topnia) naszego własnego uświadomie

nia: swoboda będzie taką, jakiej okażemy 

się warci, jaką, zrozumiawszy warunki do
by dzisiejszej, zdobyć potrafimy. Już z 
góry przewidzieć możemy, że śród samych 
Litwinów znajdą się tacy, co nie zrozu
mieją powagi chwili i przez swą mesw1a
domość będ'l psuć prac<;. irllli zaś, nie Li· 
twini, lubo urodz<>ni i wyrośli na Lit'>iie, 
lecz nie jej interesami po~vodowan:, staną 

w popi zek dr0gi, prowadzą'cej nas ku wol · 
ncści. Musif!!Y poznać ich celt', ~trzedz się 

przed ich szi<odliw•1 prac<\ i krokiem~. 

Ru bel z dziurką 

'Li prz,vczyn, że u naH ni.1 rna normal
n.vch dopływów nowyoh rubli. <•perarje, 
jak wiadomo, odb.\'waj11, siQ stale pewną 
ogranicznn:) ich iJ1 , ścią. 

P••pyt na rubJP, irntomiast z powodu 
nieodpowiedniego uśv1 iadomienia sr.ero
kich warstw sp<>łecz:nych o faktycznej 
obrcnrj wartości rubla, jrst do obecnrj 
pory dość zu aC'zn::. 

Są uesztą i inne powod,v pop:ytu na 
1 ruh]f•, n;iędz.v innemi i to.n, ż11 do obozu 

fismo litewskie w Wilnie 
W dn. 6 bm. ukazało się w Wd11ie N. 

nowe pismo litewskie n LietuVO'i Aidas" 
{Echo Litewskie) pod redakcją A. Smeta
ny. W diuższym artykule w~lępo~ m zosta· 
ły sformułowane w następujący ko11k1etny 
sposób dzisiejsze postulaty polityczne li
tewskie, którym rzeczone pismo służyć za. 
mierza. 

„ Tylko w o I n ość zdolna jest zabliź

nić rany i wyrównać klęski, jakie spadly 
na Litwę w czasie wojny obecnej. "Dl!!te
go też-czytamy w cytowanym artykule
n ie chcemy wrócić pod panowa
nie Rosji, które budzącej się świado

mości litewskiej nie dało rozwinąć s ; ę i 
rozszerzyć, nie chcemy też trafić pod 110-

W<\ czyją bądź władzę, klóraby nas wyzy
skiwała dla swych iritP.resów. Pragnie 
m y być w o 1 11 y m i i wł a s nem i r ę
k a m i, a c z przy pomocy f n 11 y c h 
o d b u d o w a ć z n i s z c z o 11 <I L i t w ę. 
Również w imię wolności ludów mamy 
prawo riragnąć Litwy niezależnej i samo
dzielnej. Mamy też nadzieje, że temu ży· 

czeniu naszPmu w koflcu stanie się zadośt', 
Jobro i prawo bowiem powi11ny wziąć gó . 
rę nad panowaniem prumocy. I oto dla
tego właśnie zrozum:ałem je:-:t, że nie mo
że wrócić dawna Litwa od Bałtyku do mo· 
rza Czarnego. Wielkie Księstwo Litew8kie, 

jfl1ców w R<lsji wysył11n•1 stale ruble. 
gdJż rząd r1·::;yjsl<i lrn;i,•l•\ inną walu tę 
przy zmianie drprprjolluwał w zupełnie 

rlow11lny spr.sób. 
Rubf'I qderwnt1y nr] :;wnjPj maC'ierzy. 

stflj inst,YtUC'j: B<'rilm P<'ń~ł\\lł, siłą r7.e
ez~T stnpniow•> znibl z obirgu, z,Yskując 
<•tir·az wyższą cenQ amatorską. grty flt11li 
z nswobudznn.v:..:h C7.P,ści G;dirji i Buko
winy płyn11ć poczęła znaez11a ilt)ść no
wych rubli. spekulaej!t, wyzysku.]ąc nie
u~v. iarlomieniH nrns, przn:inmni:df\ sobie 
nlwc·nif' już rem w Hnalngic:zn.rm v1yp:id
k11 7,'>!'"i11s»wariy sposób 11 · y7.~1 slrn. n<lli 
e:1 ;u1i ;1 pPwnrj kwot.V zn dziurkę w rublu; 
a rn1:d • t11 niirjscn w 1915 rolrn, grl.v 
C'7c2~(; G:di.-ji i Królestwil znstała z rąk 
l"P ''.V.i..:kkh oswobodzorin. 

SpP!rnlaeja w llWStn 1•r.asie w chęci 

11iPsumir11urg1 ' zssku st;irała siQ posunąć 
:iż tak 1llllekn, że rubla zjedna dziur
ką nc ~ 11 i 11Lł n;i. !JO kop., a dwoma na k. 
80 it•i. 

~e jednak ta manipularja byłH uie
t.)' ]kl) ~ y1y~kirm, lee/I :~w.rcz;ijnr.111 o
szu:->twem, prz<tn ob~ ieszcuniA w;vdane 
v. t'lwczns. llfi\P7. c. i k. Komen·!ę t•lmo
dnwą w Pintr!<0V1 ie, przestrzngająre, 7.e 
z;i przeRtępstwa tego rnd;>;nju bQrizie su-
rnwn karała, miało· ten ::ku tek, że npera
rja z dziurawym rublem wcale się nie 
r<·zwinęła. 

O ile d:a <l1dJra oµ;M11Pg•1 wslrnzan1-:rn niewolnictwa i obłudy i nie smucić jak 
jr.st uświadamin11ie szerc kich warc:tw S]J\)- dotychczas, a radować nas będą figury i 
łenrnych o annmji rubin, o t.vl"' dla dtl · krzyże przez widniejące na n.ich Imię Te
bn te.goż ogółu Jrn11iecznem jeRt ber.- go, co rozwią7.ać sprawę wiościat1ską sta· 
względne knranie osz11stów, wy7.ysku.ią rai się, czyiliąc chłopa obywa.telem Koro· 
r·-: eh z raeji 1hiurk1 w rnoiu llfljbit'dnkj- ny P0lskiej. 
sze n:asy Judnt1śti. Pffcz w[~c z polllnikami u"'łaszczenial 

Rubel pnn.imo, Żt3 \\slrnt1dc zuży.·ia P,ze:ab1ajmy je ku czci Kościuszki w set
posi.1da jedną lub parę dziur ek o ile ną jego zgo11u rocznicę, a w dz:ele tern 
t;rlkn w tekścifl rnn. całe i wi<ioc11ne: l"er· stańmy wszyscy przy sob ie bez r óżnicy 
ję, numer i podpisy, wartością je-it ró· stanu, zd uświadomiony chłop polski, któ· , 
wny rublowi, który wprost wys1,edł z rege.• 1m1<; wiernopoddańcze bezczeszczą 

mennic,\' . napisy, pierwszy do czynu przyłożyć po-
0 ile przr.b nad stratami, kti'1re po· winien ręki;. 

rn 1 sz.ą amat11rz;y rubla, podbijają<'Y bt>7. Pisma pol-;kie proszę o powtórzenie 
m;dlnie ,iegn cenę, można prr.rjść dn tego wez>vania. 
porządku dziennego. n tyle sprkulantow M 1lwszy11. Witold Kamocki. 
0 117,iurawem sumieniu, gnębiącsch bez
Jitoś1;ie ludność w;y;>;.yskiem i 087.Ut;twern 

uależy karać jaknajsurowiej . 
Zupełny jednak kres niszczącej dzia

falności rubl::i, położouy u uas 1wstanie 
rlnpiero ~ ted.v, g-dy l'Ubel, jab śrlldek 
płat11iczy w Pul.sce zostanie r.Jemonety
zo\.rnny i z11stąpiony 'mon~tą polską, o 
tradycje narodo\\ e opartą. 

Piotrków, 18.IX. e Józef Roziecki. 

OCZEKl\\'ANIE 
Okwitły jabłonie, kasztany 
i ziołem pszenica się mieni, 
upada liść z drzewa urwany 
i wieją mgły wczesnej jesieni, 
nie widać, nie widać ich długo, 
mr.zy jesielŹ :za polach szarugą. 

Pożółkły korony drzew w borze 
i suchym konarem zachwiały, 
dziś ... jutro ... powrócą tu może, 
powrócą, gdy spadnie śnieg biały; 
na równiach dmą wic/uy złowieszcze, 
nie widac, nie widać ich jeszcze 

świeży kwiat wiosna zaświta 
troi jasktil!W9, - + - • - . . udnią, zadzwo11ią kopyta 

z hałasem przyjadą i wrzawq; 
czas wiosny przemija. ucieka, 
daleka ich droga, daleka! 

I znowu okwitły kasztany, 
wiatr suszy na błoniach badyle, 
dnie płyną i noce bez zmiany 
i w lata zbiegają się chwile, 
dzień gaśnie-na polach mro!ł. leży, 

nie widać, nie widać żołnierzy! 

Witołd Bunikiewicz. 
LE ...,, :n:mrrrnsrrrr--

Wobec rouznicy Kościuszkowskiej 
P. W. I<amocki z Sandomierskiego po

daje w "Gazecie Radomskiej• następujący 
projekt: 

Zbliża się setna rocznica śmierci wiel
kiego · bohatera narodowego, która niewąt
pliwie będzie sp•Jsobnością do manifestacji 
polskich uczuć i zjednoczy w nich całe 
społeczeństwo. 

Two(llfą się już komitety obchodowe, 
układają się programy, a w miastach sto- . 
łecznych ku upamiętnieniu chwili zamie
r z ają stawiać Tadeuszowi [\ościuszce pom
niki. Czy i prowiucja nie riowi1rna iść za 
przykładem Krnkowa czy Lwowa? Nie stać 
nas wprawdzie r:a śpiż i granit, ale w 
wielu mia'ltach i miasteczkach można mi· 
mo to pamięć rcicznicy przypadającej w 
ważnym momencie dziejr:. wym w dziełach 
rąk ludzkich utrwalić. Połaniec, gdzie wy
dal Kościuszko słynny uniwersał do naro
du, zamierza na tę pamiątkę usypać ko
piec. W innych miej~cowościach mni11a 
niewielkim zachodem, przy dobrej woli 
mieszkańców, ku czci Wielkiego Polak<l 
przerobić liczne pomniki u w łaszczeniA 1864 
rol<u. ~drzncić obce emblematy, wstawia· 
j~ic 11a to miejsce bi-:iłego orla, na 111iej:ce 
dawnej, nową ze skromnym napi sem wmu
rować tablicę i oto :::czeźnie ohyda tyle 
lat nasz kraj szpecąc~, ust111ie si~ z1rnm11~ 

* * * Projekt p. Witołda Kamocioego jest 
zarówno łatwy do przeprowadzenia, jak 
niewątpliwie spotka się z popularnością 
u ludu, któ1y niechętnie patrząc na krzy· 
że uwłaszczenia, ociągał się z ich usunię

ciem - .Doć to krzyż". Szczęśliwy prnjekt 
poś ,vięcenia krzyży tych pamięci Kościu-
szki, najprościej rzecz rozwiązuje. ll 

Sądzimy, że wydanie odpowiednie!: o
dezw do gmin -- i w ślad za !tm idących 
uchwał gminnych prtyjm11jącycb projekt 
i naka z ujących jego wykonanie, w sposób 
prosty, godny polskiego ludu, uczciłby pa
mi1;ć Kosciuszki w d11iu setnej rocznicy 
Jego zgonu. 

Nadmiar kobiet 
Je>zcze przed wybuchem wojny kobie

ty miały prlewagę liczbową nad mężczy

znami w Europie. Nadwyżka ta była dość 
poważna bo wynosila 6 rniljonów głów. 
Ta różnica była wywołana więks:rą śmier· 
telnością mężczyzn, gdyż wogóle rodzi się 

więcej chłopców, riiż dziewcząt. Walka o 
byt, n i eb::zpieczeństwa zawodu 
mi:żczyznom życie; mimo to, że 

f111!~C:#iJl .~Y porodach, różnica 
wy10Wl1UJ~ . 

Przeciwnie dzieje się w Ameryce. 
powodu silniejszej emigracji mężczyzn z 
Europy do Ameryki, jest ich tam więcej 
o dwa miljony niż kobiet. Dla tych sa
mych powodów w lndjach jest 6 miljonów 
więcej mężczyzn. W Europie tylko na 
Bałkanach mężczyźni mieli przewagę lia
bową. Po wojnie sto5u11ek liczbowy męż
czyzn i kobiet zmieni si~ gruntownie. 
Wszystkie pańs~wa, bibrące czynny udział 
w wojnie znajd<l się wobec nadmiaru ko
biet, zaostrzy to bardzo kwestję kobiecą w 
t)Ch krajach. Jedynym radykalnym sposo
bem usuwaj<1cym brak mężczyzn byłoby 
wynaiezienie środka, umożliwiającego wpły· 
wanie zawczasu Tlłl pleć noworodka. Istnie
je jui cały szereg teorji, starających -się 

określać warunki rozwoju tej lub innej 
płci u ernbrjona, lecz .7adna z nich nie·da
ła po2ytyw11ych wyników. 

ROZMAITOSCl 
- 40.000 protestantów nawróconych. Pismo 

angielskie • The Uu werse" pe.daje niezwykłą wiado
mosć o tent, że na froncie angielskim we Francji 
przeszło 40.000 żoł 1 iicr •.y angiel skich protestantów 
powróciło na h>no kościol a kdtolickiego. 

Zjawis~o to wy11ika z ciągłego zetknięcia się 
protcsta11tów z lrntolik:1111i podczas w0j11) we Francji 
i irh bezpr..:ykładncgo bohaterstwa, szczególniej zaś 
księży wojskowych, których pns!awa w ogniu, na
grnd1.A 1rn wciąż najwytszemi oznakami prlcz do· 
wództwo francuskie, budti podziw anglików. 

Plerws7.y raz mają oni sposobność zetknięcia 
s i ę 7. pcw n~m i cechami ducha lrntolickiego i w ze· 
tknięciu tern ul eg11ją l ;; łwo prawdzie kościoła po
wszechnego. 

- Kilogram mąki za 16 lwron. Pewna wie-' 
<leń s ka f rma doniosla policji, że 1gtosił się do niej 
mę iczyzna ki(•ry ofi:irowal mąkę w cenie 16 koron 
za ldlug rR m, n rnki 1' f p') dliesięć koron. !(upiec za· 
mó ~ il lhl c 1:•' 11 ic11rny1m<'go na drugi ,. „ :i. Gdy 
prl y s ;·. nlł z to w:nem przytrzymali go ;i g- ;ci poli· 
cy :111 W droct •e do lrnmis;HJatu propo110 1' :.ił agen· 
tom ty s• ą c krJT •' ll jcżo:li )(O puszczą ua wolność. P1•>
p 11.ycj 1 n !c odniu~ la skutku i ów pan po" ędruje do 
wi t; l•cn :d karn ego, gd ,.: ic b~dzie odpowi ;idał ' ' ' 
li lt ę ży w 11ościuw1 i przekupstwo. Sko11fiskuwano 
u 11irg·1 137 kil r'gramńw m~ki. 


